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Nakładł: '

SPRAWA
Ilustrowany tygodnik katolicki D iecezji Tarnowskiej

W IELKA RO D ZIN A
Smutny miesiąc listopad daje nam sposobność 

do potężnych przeżyć religijnych i narodowych, 
a to z powodu świąt i rocznic, które w tym mie
siącu obchodzimy.

Na pierwszy plan wysuwa się uroczystość 
Wszystkich Świętych, która żywo stawia nam 
przed oczy prawdę, wyznawaną w codziennym

pacierzu w słowach: Świętych Obcowanie. Jest to 
ten duchowy związek, jaki łączy Świętych w nie
bie, dusze w czyścu i nas tu na ziemi. Wszyscy 
tworzymy wielką rodzinę, która się wzajemnie 
kocha i wspomaga, a najwybitniejszym członkom 
reszta cześć oddaje. Wszak na czele tej rodziny 
stoi sam Jezus Chrystus, Zbawiciel nasz, Bóg i Czło-

N A  UROCZYSTOŚĆ W SZ Y ST K IC H  ŚW IĘ T Y C H
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wiek prawdziwy! Obok Niego jest N. Marja Panna, 
Matka Boża i Matka nasza — a potem nieprzeli
czone szeregi Świętych z wszystkich stanów, kra
jów i wieków.

Przy wielkiej rozmaitości panuje tam dosko
nała jedność, której łącznikiem jest miłość Doża. 
Dobrze się czuje żebrak obok króla, robotnik obok 
pracodawcy, grzesznik nawrócony i niewinna dzie
wica, dziecię i starzec, Polak i Niemiec, gdyż mi
łość ku Bogu i rozkosz niepojęta zaciera wszelkie 
różnice i wszystkich uszczęśliwia.

To Kościół triumfujący. Ku tym członkom 
„Świętych Obcowania" zwracamy nasz wzrok, 
czcimy ich, jako wybrańców Bożych i od nich do
znajemy pomocy.

Biedniejsze są dusze w czyśćcu. Za nie ofia
rujemy odpusty, modlitwy i dobre uczynki, a zwłasz
cza ofiarę Mszy św. i Komunję św., by im przyjść 
z pomocą, bo to Kościół cierpiący, a przecież nasi 
bracia i siostry. Łącząc się w ten sposób z jedny

mi i drugimi, jednoczymy się i między sobą na 
ziemi, jako dzieci jednego Ojca-Boga i jednej 
Matki — Kościoła, który nas prowadzi do bez
piecznej przystani, choć wśród burz, cierpień i walk 
z nieprzyjaciółmi naszego zbawienia. Wszak my 
stanowimy Kościół wojujący.

Wpatrzeni w niebo i w szczęście tych, którzy 
nas poprzedzili, zdobywajmy się na odwagę, ofia
rę i poświęcenie, by stać się „godnymi obietnic 
Chrystusowych" i ostatecznego triumfu.

Pomni tych świętych związków, które nas 
i tu na ziemi łączą, jako członków tej zacnej, 
Bożej rodziny, wznieśmy się ponad różnicę stanów 
i wszelkie różnice społeczne — a żyjmy w zgodzie 
i w jedności.

Odczuwajmy to, co boli naszych braci, jako 
własne cierpienie i starajmy się skutecznie im po
móc.

Miłujmy się wzajemnie „jako'świętym przystoi".!
R.

Pismo święte w każdej rodzinie — 
oto hasło, które winno być w czyn wpro
wadzone. — Dopomoże do tego dzieło

Ks. WŁADYSŁAWA BUDZIKA p. t.:

W y b ó r  z P i s n i u  Ś w i ę t e g o
Stare i Nowe przymierze

Nadaje się do masowego rozpowszechnienia 
— w parafjach i w szkołach. , . — — •

Stron 516. 2 mapy kolorowe. Liczne ilustracje

CENA 6‘-  ZŁOTYCH 

Zamawiać m ożna w Administracji Naszej Sprawy,Tarnów

Kaplica Maiki Boskiej Częstochowskiej w letniej siedzibie Ojca św, 
w Castel Gandolfo

Kalendarz na czas od 5 listopada do 11 listopada 1934 r.

5 ŚW. ZACHARJASZA.i ELŻBIETY, rodziców Św. Jana Chrzciciela, poprzednika Chrystusowego.

wschód
sło

6'55

zachód
ńca
16'32

6 ŚW. LEONARDA wyznawcy, opiekuna jeńców, wsławionego świętością życia i cudami. 6 5 6 16 30

! 7 ŚW. ENGELBERTA biskupa, nieustraszonego obrońcy Kościoła, dla którego chętnie śmierć poniósł. 6’58 1628

8 ŚW. KLAUDJUSZA i Towarzyszów męczenników, których więziono i męczono, wreszcie zatopiono. 7‘00 1627

9 ŚW. TEODORA żołnierza, którego po wielu torturach za wiarę skazano na spalenie. 7'01 16'25

10 ŚW. ANDRZEJA wyznawcy, wielkiego miłośnika Krzyża, wsławionego gorliwością o zbawienie dusz. 7‘03 1 6 2 4

11 ŚW. MARCINA żołnierza, potem biskupa, znanego z wielkiego miłosierdzia. — Dziś obchodzimy 
w  całej Polsce pamiątkę odzyskania niepodległości Państwa. 7'04 16'22

Zmiany księżyca: Nów dnia 7. IX. o godz. 543
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Ewangclja na niedzielç 24 po Z ielonych SwiqtKach
Onego czasu, gdy w stqp il Jezus w lôdkç, weszli za Nim uczniowie Jego. A oto wzruszenie 

ivielkie stalo siç na morzu tak, iz lôdka w alam i siç okrywala, a On spal. I  p rzystqp ili do Niego 
ucznioivie Jego i obudzili Go môwiqc: Panie zachowaj nas, giniemy. I  rzekl im Jezus: Gzemu bo- 
ja z liw i jestescie, malej w iary? Wtedy Oh wstawszy, rozkazal wiatrom i morzu i stalo siç uciszenie 
wielkie. A ludzie siç dziwow ali môwiqc: Jakiz jest Ten, ze Mu w iatry i morze sq posluszne ?

Cz.y jestesmy katolil^ami?
Troska o dobro dzieci.

Rodzice powinni przyzw yczajac dzieci od 
wczesnej mïodosci do karnosci i posîuszenstwa. 
Jesli dziecku wydali spraw iedliw y rozkaz, nie mo- 
gq siç potem cofac ani na krok, tylko muszq do- 
magac siç stanowezo wykonania polecenia, bo gdy  
dziecko spostrzeze, ze siç mozna od speïnienia  
rozkazu ojca czy matki uchylic, to o posïuszenstw ie  
m owy niema. Rodzice powinni wyrabiac w dziecku  
wstydliwosc, um iïowanie anielskiej cnoty czystoâci, 
dbac o to, by siç nauezylo szanow ae cudzq wla- 
snosc i môwiîo zaw sze prawdç.

Ta troska o moraine prowadzenie siç dzieci 
jest bardzo waznym  obowiqzkiem  rodzicôw. Pod  
tym wzglçdem  powinni rodzice wspôlpracowaé  
z Kosciolem, poprzec jego  usitowania i usuwaô od 
dzieci wszelkie pokusy i niebezpieczenstwa. Tym- 
czasem  jakze siç dzieje w rzeczywistoâci ? Czy ty 
wiesz ojcze, matko, gdzie i w jakiem tow arzystw ie  
przebyw a twoja côrka wieezorami, skqd tak pô£no 
wraca? Czemu jej nie szukasz, nie idziesz po niq, 
nie przyprowadzisz jej do dom u? D obry pasterz 
szuka owieczki zblqkanej, a ty bçdziesz wzglçdem  
sw ego dziecka najem nikiem ? Czekasz, az ci wstyd  
i hanbç przyniesie? A moze siç cieszysz, ze ma 
wziçcie u kawalerôw, ze siç o niq dobijajq? O, nie- 
rozumna matko, ty sama gotujesz zgubç dziecku  
swemu, ty sama pchasz côrkç w otchlan rozpusty, 
a potem bçdziesz jq przeklinac, w ypçdzaé z domu! 
Kto od poczqtku stanowezo wszelkich schadzek  
zabronil, kto nie pozwolil n igdy dziew czynie iâc 
samej bez nalezytej opieki na wesela, festyny, mu- 
zyki, kto jq nauczyl szanowae godnosc swojq, ten 
zaoszczçdzil jej i sobie wstydu i zmartwienia. Kto 
czuwal nad tem, by côrka z narzeezonym  nie prze- 
siadyw ala sam na sam po nocach, by go nie od- 
prowadzala, kto w niq wpoil przekonanie, ze cno
ta czystoâc jest najdrozszym  skarbem dla dziewczç- 
cia i pom ôgl tego skarbu ustrzec, ten jej dal naj- 
piçkniejsze wiano, ten jej zapew nil blogostawien- 
stw o Boze na nowq drogç zycia. Jakqz nagrodç  
otrzym a taka matka od Boga? Jakqz nagrodq bç
dzie dla niej juz tu na ziemi radosc, pom ieszana 
ze îzam i wzruszenia, gdy ta, tak pilnie strzezona  
przez niq côrka, piçkna i czysta jak anioî, klçknie  
przed niq w dniu sw ego slubu, aby otrzymaô' od 
koehanej rodzicielki b logoslaw ienstw o ! Czy siç nie  
oplaci troska o dziecko?

A czy ty wiesz ojcze, ze tw ego syna czçsto 
calq noc niem a w domu, czy ty wiesz, za co on 
sobie eleganckie ubranie sprawil, chociaz nie 
zarabia, ani od ciebie pewnie go nie dostaï?  
Czy ty wiesz, ze z n iego rozpustnik juz wielki, 
ze go juz polieja o rôzne kradzieze podejrzyw a?  
A ty na to w szystko patrzysz przez palce, a moze 
naw et cieszysz siç z tego, ze przynosi do domu 
kradzione rzeczy i bronisz go klamstwem  przed

sqdem ! O, jeâli tak, to wiedz, ze syn twôj jest kan- 
dydatem  na zakalç spoleczenstwa, na zbrodniarza, 
ze jeszcze i tobie sprawi wiele przykroâci i zgry- 
zoty, skoro mu na w szystko pozwalaleâ!

Gdy syn czy côrka zabiera siç do stanu mal- 
zenskiego, m ozesz im doradzac, w zglçdnie odra- 
radzac, prosiô, tlumaczyô, by zwazali nie tyle na 
urodç czy majqtek, ile na cnotç i uczciwoâô tej 
czy tego, z ktôrym siç majq zwiqzac az do âmier- 
ci. Aie nie m ozesz rozkazyw ac ani zmuszac, by  
wbrew swej woli zawierali m aïzefistwo z takq oso- 
bq, ktôra siç tobie podoba, ktôra ma duzy majq
tek. W tem dziecko twoje nie jest wcale obowiq* 
zane sîuchaô ciç, bo to przedew szystkiem  jego  
sprawa.

A choôby siç syn ozenil nie po twej mysli, 
to go nie przeklinaj, nie mâcij siç, ani go nie wy- 
dziedziczaj. Dzieci sw e obdziel sprawiedliw ie ma- 
jqtkiem, jaki posiadasz, kazdem u staraj siç zabez- 
pieczyô przyszlosé, zadnem u krzyw dy nie rôb, 
a i dla siebie pom yél o utrzym aniu i m ieszkaniu  
na stare lata, byâ nie byï skazany na czyjq ïaskç. 
Z ziçciem czy synowq staraj siç zyé w zgodzie, 
nie bqd2 wreszcie niezadowolonym  zrzçdq, ktôremu  
siç u mlodych w szystko nie podoba — a ty matko 
nie bqdg jçdzq, ktôrej nikt dogodzié nie potrafi, 
okaz zyczliwoâô wnuczçtom, to i mîodzi krzyw dy  
ci robiô nie bçdq.

N igdy ojcze, matko sw ych dzieci nie przekli- 
najcie, choôby wam naw et wielkq przykroéô wy- 
rzqdzily, bo jak niedaw no pisal nasz Arcypasterz — 
jeâli rodzice bçdq swe dzieci przeklinaô, ktôz im 
blogoslaw iô bçdzie? Dobrzy rodzice majq naw et 
dla w yrodnego dziecka milosc m acierzynskq i litoéc 
i potrafiq przyprowadziô je doupam içtania, a naw et 
na dobrq drogç sprowadziô. A przez cale zycie  
sw e môdlcie siç za dzieemi, by B ôg laskq Swq 
wspieraî w asze wysiïki kolo nalezytego ich w ycho
wania, by uzupelnial wszelkie braki i niedom aga- 
nia. Modlitwa ojca i matki nie bçdzie na pewno  
daremnq, jak nie byly  daremne m odly âw. Moniki, 
ktôra tyle lat btagala B oga o nawrôcenie syna.

W pôjcie w dzieci to przekonanie, ze nie im 
nie da szczçâcia na ziemi, tyko dusza czysta i spo- 
kojne sumienie, nauezeie je stosow nie do tego zyc, 
a bçdziecie m ogli kiedyâ bez trw ogi o ich los 
umrzec i od B oga zapïaty siç spodziewaô.

Przyjaciel z nad Wisloki.

Na powodzian: K. S. M. Z. w W ierzchoslawi- 
cach z akadem ji ku czci Chrystusa-Krôla 15 Zl.

Na fundusz prasowy: N. N. z Tarnowa z okazji 
éwiçta Chrystusa-K rôla 5 Zl.

Na Tow. Przyjaciôt Mîodziezy : P. P. Prof. Gzar- 
nôw na i Luczyfiska, zam iast wiefica na grôb s. p. 
Starachowiczow ej Anieli 20 Zl,



Str. 4 „NASZA SPRAWA11 Nr. 44

Poczty sztandarowe przed Matką Boską w Bochni Foł- Garguiowa, Bochnia

Z  dziejów wioski podgórskiej
„Nasza Sprawa" od samego zarania swego 

istnienia szeroko rozkłada swe szpalty dla opisów 
poszczególnych wsi, parafij, uroczystościw nich 
i t. p. Dzięki temu popularyzuje się znajomość 

odnośnych miejscowości, jakoteż iichhistorji. Korzy
stając z tej wspaniałej okazji, dzielę się garścią 
wiadomości o wsi Łużnej i o parafji łużańskiej, 
ze swymi rodakami i czytelnikami „Naszej Sprawy".

Łużna (powiat Gorlice, woj. krakowskie) jest 
przez swe piękne położenie geograficzne wsią mi
łą i wesołą. Wiąże się z nią nieco historji.

Już od dawnych czasów jest wsią kościelną.
0  istnieniu parafji łużańskiej wspomina ks. Jan  
Długosz, kanonik krakowski, znakomity historyk 
XIV wieku. W przynależności przechodziła róż
ne koleje, należała bowiem do diecezji krakow
skiej, przemyskiej, tarnowskiej, powtórnie do prze
myskiej, a od roku 1926 należy znów do diecezji 
tarnowskiej. — Ludność obecnie czysto katolicka 
w XVII wieku należała w znacznej części do he
retyckiego wyznania arjańskiego. — Arjanie mieli 
w obrębie parafji swój zbór (dom modlitwy). Po
zostałością z niego ma być wizerunek Ukrzyżo
wanego, w bocznej kaplicy obecnego kościoła. — 
Między proboszczem katolickim a pastorem przy
chodziło do kłótni i zatargów o księgi metrykalne
1 o inne sprawy. Obecny nowy kościół, w stylu 
nadwiślańskiego gotyku, pochodzi z roku 1865. 
Stary został rozebrany przy budowie nowego, — 
Wiele jednak rzeczy, o wartości muzealnej, prze
trwało dotychczas, jako to: ornaty, dwa obrazy 
w bocznych ołtarzach, feretrony i ołtarzyk św. 
Trójcy. Te zabytki mieszczą się przeważnie w t. 
z w. „skarbcu" nad zakrystją. Jest to rodzaj mu
zeum parafj alnego.

Łużna wraz z przyległą wsią Wolą Łużańską 
była własnością poety Wacława Potockiego, her
bu Śreniawa, urodzonego w roku 1622 w Woli

Łużańskiej. — Służył on w wojsku, brał udział 
w wojnach kozackich. Po ożenieniu się zamiesz
kał w Łużnej, należącej wówczas do pow. biec- 
kiego. Tutaj wyszły z pod jego pióra różne utwo
ry poetyckie, z których na szczególne wymienie
nie zasługuje „Wojna Chocimska".

Wypadki z roku 1846, to jest z rzezi galicyj
skiej, powszechnie rabacją zwanej, miały też tutaj 
swe smutne odbicie, ale dziękiBogu w minjaturowej 
formie.

W Łużnej nastąpiło rozerwanie frontu rosyjs
kiego 2 maja 1915 r., podczas wojny światowej. 
Pobyt dwóch armij, rosyjskiej i austrjackiej zaczął 
się w październiku 1914 roku i trwał aż do maja 
1915 r. Mieszkańców wsi ewakuowano do Gry
bowa, Kąclowej, Biegonic i do Nowego Sącza. 
Domostwa w 70% uległy spaleniu lub zdemolowaniu. 
Wracającym z ewakuacji łzy rzęsiste płynęły na 
widok zgliszcz swoich siedzib, dogorywujących 
jeszcze żołnierzy w strasznych męczarniach lub 
już pomarłych.

Kościół obecny dużo ucierpiał w czasie wojny, 
i cudem tylko pozostał. Przez gruntowną restau
rację przyprowadzono go do dawnego stanu.

Życie katolickie nie jest obumarłe. Poza pra
cą miejscowych duszpasterzy w jego rozbudzeniu 
i pogłębieniu, znaczną rolę odegrały i odgrywają: 
misje, ich renowacja, wizytacja biskupia, rekolek
cje, miejscowe odpusty, liczny II I  Zakon św. F ran 
ciszka, Róże, oraz bliskość Tuchowa, centrum kul
tu marjańskiego w naszej Diecezji, Kobylanka, 
centrum kultu do Jezusa Ukrzyżowanego i Biecz, 
gdzie członkowie III  Zakonu w klasztorze 0 0 .  
Reformatów czerpią zapał i siły od swych braci 
w duchu św. Biedaczyny z Asyża. Zrozumienie 
ma też prasa katolicka. Czytane są następujące 
czasopisma: „Przewodnik Katolicki", „Nasza Spra
wa", „Rycerz Niepokalanej", „Chorągiew Marji", 
„Wiadomości Tercjarskie" i inne.

Życie gospodarcze wsi jest też silnie rozwi
nięte. Istnieje Spółdzielnia mleczarska, stanowiąca



Nr. 44 „NASZA SPRAWA" Str. 5

poza pracą na niwie duszpasterskiej oddaje się 
z poświęceniem i pracy społecznej.

Istnieją również organizacje kulturalno-oświa
towe, jako to: „Towarzystwo Teatr i Chór Wło
ściański", które swemi produkcjami uświetnia na
bożeństwa kościelne i świeckie obchody.

Tak pokrótce przesunął się przed oczyma na- 
szemi obraz Łużnej, jednak przy jej opisie należy 
uczynić chociażby wzmiankę o cmentarzu wojsko
wym z wojny światowej. Jest on największym co 
do rozmiarów cmentarzem tego rodzaju w Mało- 
polsce. Położony jest na lesistej górze, zwanej : 
„Pustki". Mieści w sobie kości 2 tys. żołnierzy 
Polaków, (wtem nawet jeden rodak łużański), 
Niemców, Rosjan, Czechów i Węgrów, poległych 
w czasie starcia się dwóch linij bojowych 2. II. 
1915 roku. Cmentarz, pięknie urządzony, robi ra 
czej wrażenie parku. Prawdziwą jego ozdobą, to 
kaplica, wyglądem swoim przypominająca gontynę 
słowiańską lub cerkiew rosyjską; budowali ją bo
wiem jeńcy rosyjscy. We wnętrzu kaplicy znaj
duje się wspaniały posąg Chrystusa z krzyżem, 
a po bokach szarfy z wieńców, przysłanych z Wę
gier, z napisem: „Bohaterom węgierskim, poległym 
pod Łużną, naród węgierski". Cały cmentarz po
kryty jest lasem obelisków i maczug nadgrobnych. 
Oglądający go poraź pierwszy, zachwyceni są je
go zewnętrznym wyglądem, ale też nie wychodzą 
zeń bez zadumy i głębokiej refleksji, widząc ten 
las krzyżów, tej widomej relikwji z wojny świato
wej. Obecnie ma nad nim opiekę, jak wogóle nad 
cmentarzami wojennemi w powiecie gorlickim, 
Powiatowy Wydział Drogowy.'— Z powierzonego 
sobie zadania wywiązuje się bez zarzutu. Cmen
tarz na „Pustkach" jest licznie zwiedzany. W obec
nym roku podczas Zielonych Świątek bawiła wy
cieczka, zwiedzająca ten cmentarz, złożona z 1300 
Czechów, uczestników walki w Łużnej. Łutnianin

centralę dla okolicznych wsi, Spółka jajczarska, 
Kasa Stefczyka i Kółko rolnicze. Wkrótce po woj

nie puszczono w ruch olbrzymi młyn parowy, lecz 
ten podczas pożaru Domu Ludowego spłonął. — 
Instytucje powyższe mają swego inicjatora i opie
kuna w osobie Ks. Proboszcza Władysława Kę- 
dry, byłego Marszałka powiatu gorlickiego, który

Kościół w Łużnej

Pąlniczym  szlakjcm ... (u
(W rażenia z~pielgrzym ki do Ziem i Świętej)

Ioppe — Joffo — Jaffa za czasów Salomona 
portem;jużi była. Józef Flawiusz — Fenicjanom 
przypisuje założenie~miasta! Przez Jaffę Fenicja
nie wozili cedry i cyprysy na budowę świątyni 
jerozolimskiej.

Chrześcijaństwo kwitło tu do VII w. Dla piel
grzymów Jaffa, to brama do Ziemi św., Ojczyzny 
Chrystusa. Tu mieszkał Szymon Garbarz, tu prze- 
bywął św. Piotr, tu miał widzenie o wielkiem 
prześcieradle (Dzieje Apost. X. 1 -24) napełnionem 
zwierzętami czystemi i nieczystemi według ów
czesnych pojęć Ii "usłyszał głos nakazujący mu 
przyjąć do kościoła' nietylko żydów, ale i pogan. 
Tu według Dziejów Apostolskich wysłańcy setnika 
Korneljusza z"Cezarei] przyszli. Św. Piotr udaje 
się do Cezarei i nawraca i chrzci zebranych w do
mu setnika. Tutaj grób Tabity, owej szlachetnej 
wdowy, wskrzeszonej z^umartych przez św. Piotra. 
Tu przebywał św. Hieronim, św. Paula i św. Eu- 
stachja.

Tu lądowali krzyżowcy z Gotfrydem. Św. Lu
dwik fortecę buduje (1251). otacza murem, 24 
wież buduje. — Sułtan Bibaro egipski zdobywa 
ją 1267 — burzy do szczętu, mieszkańców w pień 
wycina. Przez 4 wieki bez historji -  biedni ry 

bacy tylko tu przebywali. — W XVII w. znów 
się podnosi. W 1775 r. Maehomed bej znów pali 
i wycina mieszkańców. W 1799 zdobył ją Napo
leon idąc na Egipt. — Zdobywca rozkazuje zabić
4.000 Albańczyków i własnych żołnierzy wytruć, 
dotkniętych zarazą.

W 1831 dostaje się pod panowanie Ibrahima 
Baszy. Po 7 latach gwałtowne trzęsienie ziemi 
niszczy częściowo miasto. — Dzisiaj Jaffa ma 
znacąenie, jako port handlowy: rocznie przybija 
około 400 okrętów. Wywozi się zboże, bawełnę, 
skórę, owoce, a przedewszystkiem pomarańcze 
jaffskie. Cena eksportu 12-15 milj. franków. — 
Mieszkańców około 10 tysięcy. Mieszanina przewa
żają Arabi, Grecy, Armejczycy, Żydzi.

Podczas światowej wojny Turcy zbudowali 
kolej. Anglicy są panami sytuacji od 16/XI 1917 r. 
Tuż obok F/a kim. buduje się ogromne nowocze
sne miąsto — Tell-Aviv przyszła stolica Syjonizmu. 
Miasto ogromne — w amerykańskiem tempie bu
dowane, architektura nowoczesna, ulice place, 
skwery, robią wrażenie jednego z miast europej
skich. Przypomina Gdynię szerokością prostych 
ulic, jednolitą strukturą domów, ale uderza i tan
deta. Tandetne są i domy i bruki i ubrania i wy
stawy sklepowe. Miasto wyrosłe wczoraj, już wy
gląda nieświeżo, niby „wystawa na tydzień przed 
zamknięciem", jakto określił ktoś. — Dzieci w ubio-
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W  listopadzie  ukaże się

K ^ L E N D / ł R Z  
„Naszej Sprawy"

B ę d z  i e b o g a t o  i l u s t r o w a n y ,  
tańszy, niż w szystk ie  inne. 

Zajm ujące  op o w iad an ia , pożyteczne  
w iadom ości, — 100 stron druku.

z a m a w i a j c i e !
rach krakowskich. Z okrętów na łodziach prze
wieźli nas Arabi do budynku portowego. — Biura, 
magazyny, brud, krzyk, zgiełk, iście azjatycki, 
twarze dzikie, stroje orjentalne — widziałeś w nich 
potomków tych, co na naszych wschodnich rubie
żach ogniem i mieczem pustoszyli kraj nasz ojczy
sty. Mimowoli na myśl o tem i pięśó się zaciskała 
i animusz Zagłoby przychodził — by się pomścić 
krwi przelanej. Tymczasem „Francopol" załatwiał 
formalności. — Przed gmachem stały szeregiem 
auta i autobusy, które nas zawieźć miały do Je 
rozolimy. Czekamy, niecierpliwimy się — przery
wamy kordon straży, jesteśmy przy autokarach. 
Dobierają się sympatje — zajmują miejsca. Tym
czasem mój towarzysz uwija się z aparacikiem — 
filmując, co mu wskoczy pod kąt widzenia. A cie
kawości było sporo! Czy Arabka obwieszona blasz
kami, czy stary Arab w chajdawerach, czy osio
łek kulawy, czy brudne sklepy, wszystko na film 
się cisnęło. — Tymczasem współlókatorzy zajadali 
się taniemi pomarańczami. Wreszcie sygnał, 
jedziemy! Auto mknie między plantacjami 
pomarańczy. Po obu stronach szosy gładkiej jak 
stół, wylanej asfaltem z morza Martwego, stoją 
drzewa, złotym obciążone owocem! Zjawisko pierw
szy raz w życiu widziane. Szofer Arab (należący 
do najlepszych szoferów świata), jakby naigrawa- 
jąc się z nas, dodaje „gazu“. Plantacje należą do 
tel-avivskich Żydów, którzy urodzajne stoki wy

kupili od Arabów. Możnaby zatrzymać maszynę 
i wprost z drzewa rwać soczysty owoc po 6 szt. 
za piastra (28 gr). Niestety — jesteśmy zamknięci 
w pudle ruchomej maszyny, a maszynę ogarnia 
demon pośpiechu. Gdzieniegdzie' szmaragdową 
zielenią iskrzą się niewielkie pola zboż^pszenicz- 
nych, między innemi zaś — jak na naszych po
lach, zamiast kwitnących grusz, kwitną właśnie 
drzewa migdałowe. W różowym kwiecie stoją 
krzewiny i roztaczają dziwny czar."Pieści”je słoń
ce, kąpią się w czystem powietrzu palestyńskiej 
wiosny, która zeszła od gór syryjskiego Libanu 
i oto idzie w pełnej krasie przez jaffskie pola. 
Pędzimy na złamanie karku — bo’drogi, V ja k ic h  
u nas niema się pojęcia. Za taką szybkość u nas 
szofer w kraju oddawna zbutwiałby w kryminale 
lub na kilku kim. rozbiłby maszynę. 120 kim. na 
godzinę dla przeciętnej maszyny, to drobiazg: dla 
dla autobusu z 60 osobami — 80 do 90 kim. — 
też „detal". Wyobraźcie sobie to w zawrot
nym pędzie na palestyńskich wirażach. Dusza 
truchleje — leczenie w arabskim szoferze. Jak  
niemy,'nic nie rozmawia — coś mruczy pod no
sem i'wrzeszczy piekielnie „yola yola“, gdy osioł 
czy wielbłąd_zbyt 'powolnie schodzą z d rog i!

(Dok. nast.).

P o m ó ż c i e  b i e d n y m  p o w o d z i a n o m !

Fot. Gargulowa, Bochnia Księża Biskupi udzielają błogosławieństwa Cudownym Obrazem M. B. w~ Bochni
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Z  Tarnow a
Swiçto Chrystusa-Krôla. Jasny poranelc po- 

wital radosnie to wielkie swiçto. O d c zu ly d u sz e  
uroczysty nastrôj przyrody i jedna piesn za- 
brzmiaîa w sercach wiernych, jednq wielkq mod- 
litwç czytaîy oezy na nalepkach_okien, przemozne  
slowa sam ego Pana Jezusa:

„Przyjdz Krôlestwo Twoje!“
Juz rano rzesze wiernych ze wszystkich sta

nôw przystqpiïy do Komunji swiçtej.
O godz. 10-ej odbyîa siç uroczysta suma pon- 

tyfikalna, celebrowana przez Ks. B iskupa Ordynar- 
jusza, Przepiçkne spiew y chôru nastrajaty duszç  
do modlitwy, a w rozmodlone serca wiernych 
wpadly gorqce slowa natchnionego kazania Ks. 
Biskupa Komara:

Uroczystosc Chrystusa Krôla, to sw içto Wîad- 
cy wszechswiata i Krôla dusz ludzkich, ktôre 
odkupiï wîasnq Krwiq z rqk szatana! Chrystus- 
Krôlem! W Nim tylko jest siîa i moc, w Nim 
odrodzenie ludzkosci! W Nim nadzieja poprawy  
bytu narodôw, w Nim szczçscie wieczne. W Chry- 
stusie Krôlu odkupienie, odrodzenie i zbawienie

A côz my na to?
Pragniem y Ciç koehae, Chryste, sîuzyc Ci 

i wielbic Ciç, bo my wierzym y zes Ty jest Krô
lem i Panem  naszym! Do kogôz wiçc pôjdziemy?

Po skonezonej sumie zadrgaly serca w piçk- 
nych wezwaniach Litanji do Najsl. Serca Pana  
Jezusa i oddaly Mu siç w opiekç na dalsze zycie; 
uroczyste i tçskne: „Z tej biednej ziem i“ zakon- 
czyïo nabozenstwo.

Po poïudniu odbyîa siç akademja ku czci 
Chrystusa-Krôla w parafji K siçzy Misjonarzy, 
a wieezorem druga uroczysta akadem ja w sali 
Sokola I., urzqdzona staraniem Akcji Katolickiej 
parafji Katedralnej.

— Na tle przeslicznej dekoracji zabrzmialy 
fanfary. Sliczny widok! Tam w glçbi widnieje na 
tle papieskiego koloru Krzyz, krôlujqcy nad kulq 
ziemskq. A fanfary grajq! Oglaszajq swiatu w iel
kie sw içto i zwyciçstwo Chrystusa-Krôla!

Tlo Krzyza czerwienieje, niby zlane purpurq 
zbawczej K rw i...

Potem  ptynie z serc chôru przepiçkny hymn 
uwielbienia: „Czesc Tobie, chwala“, a po cichem  
zagajeniu brzmi znowu potçzny, dzwiçczny, zwar- 
ty, katolicki spiew!

Odczyt p. Prof. Suw ady pozostaw il w duszach 
moc twardych postanowien. Na wielkq walkç do
bra ze zlem w swiecie, na scieranie siç neopoga- 
nizmu z potçznem, ciqglem odradzaniem  siç ludz
kosci w Chrystusie, odpowiem y zdecydowanq po- 
stawq katolickq i przez odrodzenie serca wïasne- 
go, przez naszq dziaîalnosc w duchu Bozym-dq- 
zyc bçdziem y do uchrzescijanienia âwiata — do 
zdobyeia ziemi calej dla Chrystusa-Krôla!

Przeplyw ajq przez duszç wzruszeniem  pory- 
wajqce m elodje kwartetu, budzq siç w sercach 
najw yzsze uezueia, a potem doîqczajq siç do po- 
tçznego chôru: „Niech zyje Chrysus-Krôl“! Potem: 
„Uwielbiamy Ciç, Chryste, zes przez Krzyz i Mçkç 
Twojq sw iat odkupic raczyl!

W koncu przem ôwiî Ks. Biskup Ordynarjusz.
On — pionier Krôlestwa B ozego w duszach  

wiernych, On — Ukochany Arcypasterz — skie- 
rowaï nasze m ysli i serca ku Temu, ktôry „zwy- 
ciçza, panuje, rozkazuje!"

Przypom niaï Ks. Biskup Ordynarjusz walki 
z Koscioîem w historji. Tyle bylo przesladowan, 
a jednak Chrystus zaw sze zwyciçzal! I dzis Ks. 
Biskup nawoluje szeregi Akcji Katolickiej do pra
cy, do walki, do zwyciçstwa!

Tçtni zapalem Jego gîos, a w rozpalonych  
sercach rodzi siç nieugiçte przekonanie, ze Chrys
tus zwyciçzy!

Przyjdzie czas, ze przez plonqcy przesladowa- 
niera Meksyk, IJiszpanjç i Sow iety poplynie kie
dys gîos potçzny: „Galïilaee, vicisti !“

Krwawi siç zîota dekoraeja. -  To krew obe- 
cnych i przyszîych m çczennikôw za Twe K rôlest
wo, Boze! .
,, Zwyciçzy tes, zwyciçzctsz i zwyciçzysz, Chryste'! 
I my idziem y na trud i do walki z wiarq w to 
zw yciçstw o! St.

Poswiçcenie baraku Jak dobrze siç staio, ze 
w swiçto Chrystusa-Krôla bylo poswiçcenie bara- 
ku-palacu na Pogw izdow ie! Objqt Chrystus-Krôl 
w posiadanie tç nowq placôwkç najbardziej bied- 
nych ludzi — jednak o sercach gorqcych i wier
nych Mu.

Uroczyscie wyglqdaî bialy m urowany „barak“ 
w zielonych festonach, w poludniowem  swietle  
slonca... Mala dziew czynka powitaîa imieniem  
m ieszkancôw Ks. B iskupa Ordynarjusza, ktôry 
dokonaî poâwiçcenia now ego domu. Jakiegoz szczç- 
scia doznali m ieszkancy, gdy Ks. Biskup raczyl 
wejsc do kazdego m ieszkania, poblogoslaw ic kaz
dy kqt, zaniesc w szçdzie miîujqce slowo, ojcowski 
usmiech, rozjasnic zycie tych biednych promienia- 
mi gorqcej, serdecznej miîosci!

N akresliî potem Ks. Biskup w wym ownych  
slowaeh ogrom niedoli bezdom nych i w yrazil pew- 
nosc, ze Chrystus-Krôl nagrodzi po krôlew sku  
tych, ktôrzy przyczynili siç do budowy tego domu.

W uroczystosci wziçli udziaî przedstaw iciele 
wladz, i organizacyjcaîa dzielnica barakowa i wiele 
osôb z miasta.

W im ieniu Komitetu Budow y przemôwiî p. 
Rejent Ryblewski, skreslajqc krôtko historjç po- 
wstania tego baraku, oddal dom na wîasnosc 
Miastu i zapowiedziaî, ze juz na wiosnç rozpocznie 
siç budowa osiedla dla bezdom nych chlopcôw, by 
w ten sposôb uchylic wiele dusz od nçdzy mater- 
jalnej i moralnej, zdobye te serca dla Boga i Polski. 
Im ieniem  Miasta przem ôwiî p. W ice-Prezydent 
Kolodziej.

H ym n ,.Boze, cos Polskç“ poîqczyl serca w szyst
kich. Opuscilism y daleki Pogw izdôw  wsrôd zlo- 
tego slonca poîudnia z nadziejq w sercu, ze dla 
wielu rodzin nastanie lepsza dola zycia...

Echa tygodnia misyjnego. Panviçtam slow a dy- 
skusji na temat wychowania, prowadzonej w tram- 
waju. Jeden pan — na widok mçskiej m ïodziezy — 
zaczql niem al z oburzeniem  : D zisiejsze w ychow a
nie jest, jak môwi Niem iec — „unter H und“ — 
pod psem ! Dzis w szkole uczq tylko tracic czas, 
kîamac, krasc — i dalszy szereg epitetôw nie do 
pow tôrzenia !

Trudno przekonac takich panôw !
Aie wielka szkoda, ze nie widzieli oni jednej 

rzeczy, jednej uroczystosci, m ianowicie : akadem ji 
m isyjnej, urzqdzonej przez Kôlko Misyjne Il-go  
Gimnazjum w Tarnowie.

A byîa to chwila bardzo piçkna.
Nastrojow a sala „Marzenia“ przygarnçla rze

sze m iodziezy. Po dzielnem  sîow ie wstçpnem  Pre-
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zesa Kolka, wzywającem do pracy dla misyj, roz
legł się dźwięczny śpiew chóru: „Chrystus zwy
cięża, Chrystus panuje i rozkazuje!“

Wielkie wrażenie wywarła na wszystkich ta 
uroczystość sprawnością wykonania i nastrojem. 
Pozwoliła wejrzeć w głąb duszy młodzieży, która 
głosi publicznie: „Miłość postawić na swych dzia
łań czele", a w referacie nawołuje do współpracy 
z misjami, do zdobycia się na odwagę rycerską — 
do czynu, do walki z wrogami Kościoła! Potem 
błaga Pana Jezusa w harmonijnym śpiewie: 

„Znijdź niby zorza na polskie poddasza,
Nad bory ciche, wstęgi łąk i p ó l  “ !

Na zakończenie wyświetlono nam film : 
„Wśród żółtych twarzy" — 

obrazki z pracy misjonarskiej w dalekich Chinach.
Ta akademja misyjna była dowodem, że dzi

siejsza młodzież potrafi się zdobyć na ukochanie 
myśli szczytnej, potrafi się przejąć wzniosłą ideą, 
a jako młodzież katolicka, pamięta o dalekich 
braciach poganach — i niesie im pomoc mater- 
jalną i duchową.

Z tej młodzieży, którą starsze pokolenie krzyw
dzi niewiarą — mogą wyróść ideowi misjonarze, 
niosący światło wiary Chrystusa w nieznane do
tąd kraje — — —

Dziś — dobrze pomyślanemi drogami propa
gują świetnie ideę misyjną, zdobywając coraz wię
cej zwolenników — nowych żołnierzy Chrystusa-
K ró la!

D ożyw ianie dzieci powodzian, bezrobotnych itp. w szkole im. 
K onopnickiej w Tarnowie

Wybory gromadzkiemu? pow.' tarnowskim od
były się dnia 27. X. Na przeszło 42.080 uprawnio
nych do głosowania, głosowało przeszło 27.000 
wyborców, a to- ze względu na wystawienie jed
nej listy i list kompromisowych. Na 1702 radnych 
wybrano 1284 członków BBWR, 322 członków 
Piasta, 15 socjalistów i 1 narodowego demokratę. 
Frekwencja głosujących wynosiła 7 2 -9 6  procent.

Młodzież szkolna według doniesień Polskiego 
Radja ma być zwolnioną od zajęć szkolnych z o- 
kazji uroczystości Wszystkich Świętych, także na 
dni 3 i 4 listopada.

Ciągnienie losów Loterji Artystycznej na do
chód powodzian odbędzie się nieodwołalnie dnia 
4 listopada o godz. 17-ej.

Losy, o ile zapas starczy, można nabywać po 
50 gr. przyj wstępie na Wystawę obrazów, ul. 
Krakowska,|Dom Miejski.

Wynik pożyczki narodowej w Tarnowie i po
wiecie tarnowskim przedstawia się niezwykle do
datnio. Subskrybentów było 4.687. Kwota subskry
bowana wyniosła 782.550 Zł, w tem kwota subskry
bowana przez pracowników państwowych 464.950 Zł 
Wpłacono 729.875 Zł.

Buduje się now y m osl na Dunajcu pod Tarnowem

Katastrofa kolejowa pod Tarnowem wydarzyła 
się dnia 25. X. tuż przed stacją kolejową od stro
ny Krakowa, obok wiaduktu kolejowego. Pociąg 
towarowy, zdążający z Krakowa do Stanisławowa, 
na skrzyżowaniu torów tuż przed stacją wpadł 
w środek manewrującego na torze do Szczucina 
pociągu towarowego. Skutkiem uderzenia trzy wa
gony przetaczanego pociągu strzaskane spadły 
z toru. Dwa wagony pociągu stanisławowskiego, 
mianowicie wagon służbowy i wagon ciężarowy, 
znajdujące się za lokomotywą, zostały całkowicie 
zniszczone, a trzeci za niemi lekko uszkodzony. 
Ofiar w ludziach nie było dzięki temu, że znajdu
jący się w rozbitym wagonie służbowym konwo
jent pociągu i manipulant, zauważywszy grożącą 
katastrofę, zdołali wyskoczyć z wagonu i uniknąć 
śmierci.

Według dotychczasowych dochodzeń do kata
strofy doszło przez to, że maszynista pociągu 
stanisławowskiego przeoczył sygnał ostrzegawczy 
i wjazdowy i najechał na pociąg towarowy.

Rzędzin k/Tarnowa. W uroczystość Chrystusa 
Króla urządził tutejszy, nowopowstały Oddział 
K. S. K. uroczysty wieczorek.

Zagaił Ks. Patron L. Krawczyk. W zbitą gro
madnie masę mieszkańców wsi padały jego zwar
te słowa o królewskiej władzy Pana Jezusa.

Ładnie umundurowane druchny odśpiewały 
szereg pieśni, jak : „Nie rzucim,!Chryste, świątyń 
Twych!“, „My chcemy Boga!“ — Wygłosiły też 
szereg deklamacyj — z referatem p. Kierowniczki 
na czele. Po poważnej części nastąpiły rzeczy 
wesołe.

Nowemu Oddziałowi, biorącemu się dzielnie 
do życia, życzymy“pomyślnego rozwoju, w który 
wierzymy, jeśli „Władze kierujące" nie ulękną się 
przeciwności i w pracy nie spoczną!

Sprawie służ!

PODZIĘKOW ANIE
P. T. Duchowieństwu, Koleżankom i Kolegom, Dziatwie 

szkolnej J  Młodzieży II. Sem.'naucz, żeń., Chórowi Tow.\Muz., 
oraz wszystkim,"którzy odprowadzili na'wieczny spoczynek nie
odżałowanej pamięci naszą córkę ś. p. Janinę —  składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie BIESTKOW IE
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Dzieci powodzian w Ochronce SS. Felicjanek w Tarnowie 
rozm awiają z  P. Redaktorem  z  W arszawy

Grupa uczniów powodzian w Internacie^
W Tarnowie Fot. M roczkowski — Tarnów

Z  Diecezji
Łąki Górne. W ubiegłym miesiącu odbyła się 

tu ąkademja ku czci Matki Bożej, staraniem K. S. 
M. Ż., z referatem, dobrze świadczącym o pracy 
tutejszych dziewcząt w Akcji Katolickiej. Stowa
rzyszenie czci N. Marję Pannę, jako szczególniej
szą swoją Patronkę.

Gawłuszowice. Z inicjatywy P. Janowej Ar- 
twińskiej z Łęk Górnych przyszły z pomocą na 
rzecz powodzian w parafji Gawłuszowickiej Panie 
Ziemianki z Poznańskiego, — a to p. Jadwiga 
Szczaniecka z Łaszczyna, p. Marja Losserowa 
z Grabonoga, p. Chłapowska z Żegocina, które 
wraz z włościankami, należącemi do ich Koła, nie 
szczędziły trudu ani kosztów, by hojnie obdarzyć 
biedną ludność. Przysłały bowiem na ręce Ks. 
Dziekana Jana Drożdża 70 sztuk poduszek i pie
rzyn, dużo nowej bielizny, obuwia, odzieży i go-' 
tówkę.

Nadto p. Dr Wiktor Bogusz ofiarował 2 wa
gony drzewa budowlanego.

Przezacnym Paniom i Dostojnym Dobrodzie
jom ślemy z głębi serca „Bóg zapłać".

Powodzianie z p a ra fji Gawłuszowice
Siedliska k. Tuchowa. Niedawno, bo rok temu, 

jak została założona nasza parafja. Dnia 15 paź
dziernika w roku 1933 o godz. 10 w sali szkolnej 
została tu odprawiona pierwsza Msza św. przez 
naszego Ks. Proboszcza Jana Kurka. Narazie by
ło to ciasne pomieszczenie, ale jakże miło było 
wysłuchać Mszy św. i kazania u siebie. — W tym 
samym roku zaczęto myśleć o wybudowaniu na
razie kaplicy i w niedługim czasie, bo w ciągu 
czterech tygodni została ukończona skromna ka
plica, którą nazywamy ukochanym naszym kościół
kiem i którym się bardzo cieszymy. Dnia 12 listo
pada Ks. Dziekan z Tuchowa Walenty Wcisło, do
konał ceremonji poświęcenia naszego kościółka 
i,cmentarza. Od tego dnia przebywa między nami 
Pan Jezus, by nas pocieszać w smutku i niedoli 
i każdego dnia zstępuje na ołtarz przez ręce 
kapłana, by ofiarować się za nas Bogu Ojcu. — 
Również w listopadzie zostało założone w naszej 
parafji K. S. M. Ż. i K. S. M. M. Co drugą nie
dzielę odbywają się zebrania w sali szkolnej — 
a latem bywały także i na wolnem powietrzu. — 
Dnia 27 maja 1934 r. odbyło się poświęcenie sztan
darów tych Stowarzyszeń.

Podczas sumy stowarzyszenia przystąpiły do 
wspólnej Komunji św. — Po sumie odbyła się 
uroczysta procesja i Te Deum. Po nabożeństwie 
nastąpiło wbijanie gwoździ do sztandarów na po
lu koło kościoła w lasku i wspólna fotografia. -  
Także w naszej parafji zostały założone Stowa
rzyszenia Mężów i Kobiet, które dobrze się roz
wijają. — Oby Bóg Wszechmocny za przyczyną 
Swej Matki Niepokalanej raczył pobłogosławić 
naszej pracy!

Nowy Sącz. Cudnie wypadło święto Chrystusa 
Króla w Nowym Sączu. — Na wieży ratuszowej 
widnieje krzyż ze setek lamp elektrycznych zro
biony. Światło jego rzuca swe blaski w szeroką 
dal po okolicznych wioskach, że aż się serce ra 
duje. Po oknach tysiące nalepek z godłem krzyża, 
który ujmuje silnie spracowana i utrudzona kato
licka dłoń. Na domach flagi papieskie i narodowe. 
Wszystko to zdaje się wołać: Chrystus tu żyje, 
zwycięża i króluje.

A po południu wyszła procesja jubileuszowa. 
Na przedzie krzyż umajony, a za nim mrowie 
ludzkie. Idą i idą ludziska wszystkich stanów i za
wodów, rozmodlone, rozśpiewane — rzekłbyś ja 
kiś wyraj nastąpił, bo chyba w domu jeno starcy 
i chorzy zostali.

A znowu wieczór akademja w „Świcie" i na 
sali ratuszowej. Tu zgromadzili się przedstawiciele 
Władz, Nauczycielstwa i wszystkich organizacyj. 
Przemówienia, muzyka, deklamacje, śpiew i hołd 
dzieci wywołały nastrój tak dostojny, że poprzez 
serca zebranych szła moc Chrystusowa i ciche za
pewnienia : Dla Ciebie to, Jezu, a przez Ciebie ku 
jasnej przyszłości Ojczyzny!

Nowy Sącz pokazał, że — jak zawsze — umie 
być katolickim.

Gorzejowa, par. Siedliska-Bogusz na „Górach". 
Jest u nas starodawny Kościółek pod wezwaniem 
Św. Grzegorza, w którym mieści się skarb drogi: 
Obraz Przemienienia Pańskiego, łaskami słynący. 
Ludność okoliczna spieszy tam z ufnością w róż
nych potrzebach, by P. Bóg przemienił ciężki los. 
I w tym roku były tu już liczne pielgrzymki. — 
Zawsze jednak była trudność z nabożeństwem, 
bo to nie parafjalny kościół i niebyło przy nim 
dotąd kapłana... Aż oto w obecnym świętym Ro
ku Jubileuszowym daje nam Pan Bóg wielką łas
kę! Dnia 4 listopada br. przyjeżdża do nas Uko
chany Arcypasterz Ks. Biskup Lisowski, by od-
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prawić tu Mszę świętą i zostawić nam Najdroż
szego Gościa: P. Jezusa w N. Sakramencie Ołtarza, 
a przy Nim Boskiego Piastuna,/który tu z nami 
będzie mieszkał na straży P. Jezusa i naszych 
dusz. Bogu niech będą za to dzięki! Na tę wielką 
chwilę przygotujemy się rekolekcjami, by godnie 
przywitać Pana nad pany i by Mu wśród nas 
było dobrze!

Przyjdź Panie Jezu do nas, zamieszkaj wśród 
nas i pociągnij do Siebie wszystkich — tak du
sze, które pragną Ci być wierne, jak i te, które 
oddaliły się od Ciebie!

Będzieszyna par. Tropie. Wierzyć -  esy nie 
w ierzyć! Prezes Akcji Katolickiej, Adam Krężołek 
z Będzieszyny, nawiedzony został powodzią Du

najca tak, że woda sięgała dachu domu. Opusz
czając dom wraz z całem urządzeniem, ze łzami 
w oczach postawił figurki Bożej Męki i Bożej 
Matki na stole, zapalając gromnicę i ofiarując 
dom swój opiece Najśw. Matce Boskiej, z posta
nowieniem odbycia pielgrzymki do Tuchowa i 
Kalwarji, gdy dom mu ocaleje.

I stał się prawdziwy cud, bo dom ocalał, mi
mo, iż był wystawiony na największy prąd wody, 
a wszystkie domy przed nim, za nim i zboku się 
znajdujące, woda zabrała i uniosła, a jemu nie- 
tylko dom ocalał, ale również wszystkie drobiazgi, 
w nim się znajdujące i fakt ten sprawił i utrwalił 
wiarę we Wszechmoc Bożą nietylko w Będzieszy- 
nie, ale w całej parafji i okolicy.

B obrow niki Małe
Na gruzach po  pow odzi kładzie się fundam en t betonowy pod

now y dom

M ikołajowice
Ju ż  stanęły ściany nowego domu po powodzi. — W net będzie 

i dach nad głową

Z  Polski
Otwarcie Sejmu ma nastąpić 6 bm. Rząd ma 

złożyć sprawozdanie ze swych prac w ostatnich 
miesiącach i przedłożyć budżet na rok 1935/6.

Wydatki Państwa na przyszły rok budżetowy 
są przewidziane w wysokości: 2 miljardy i 132 miljo
nów złotych, — dochody zaś w kwocie 1 miljard 
983 miljohy — a więc brakuje 149 miljonów, któ 
rych narazie niema skąd wziąć. Może Sejm co 
poradzi.

Zbiory zbóż przedstawiają się w tym roku 
w całym świecie naogół niekorzystnie. W Polsce 
przewiduje się według dotychczasowych obliczeń 
109 miljonów 400 tysięcy centnarów zboża t. j . :
56.600 żyta, 17.300 pszenicy, 12.800 jęczmienia, 
22.700 owsa. Zbiory tegoroczne nie wystarczą na 
wyżywienie ludności Państwa i trzeba będzie spro
wadzać zboże z zagranicy.

Polska nie może ufać Gdańskowi. Władze 
gdańskie pozornie pozwalają otwierać szkoły pol
skie, ale podstępnie podkupują Macierz Polską, 
korzystając z prawa pierwokupu i w ten sposób 
udaremniają otwarcie polskich placówek. — Jak 
to nazwać?

Dziennikarze niemieccy, którzy niedawno ba
wili w Polsce, oddają jak najlepsze świadectwo 
gospodarce polskiej, powołując się na przykład 
Moście. Oto wyjątek z „Gazety Westfalskiej11: „Za
kłady Azotowe w Mościcach, położone w pobliżu 
Tarnowa, w ciągu ośmnastu miesięcy stworzone, 
zaopatrują wraz z chorzowskiemi całe rolnictwo

polskie w nawóz. Mościce, to jeden z najnowo
cześniejszych tego rodzaju zakładów i najważniej
szy wschodnio-europejski członek europejskiego 
syndykatu azotowego. Przy powołaniu do życia 
tego zakładu, posiadającego także wielkie znacze
nie dla obrony krajowej, wyzyskano patenty o- 
becnego Prezydenta Państwa, profesora Mościckie
go, przyrodnika o sławie międzynarodowej. W ra 
mach swego kontyngentu syndykatowego Mościce 
eksportują azot także do krajów sąsiednich i są 
przeto ważnym czynnikiem w bilansie płatniczym 
Polski11.

Długi artykuł kończy się stwierdzeniem, że 
„wszystkie dawne pojęcia o „polnische Wirtschaft11 
(t. j. o kiepskiej gospodarce), muszą raz na zawsze 
zniknąć11.

Katastrofa polskich hydroplanów, Niekorzystne 
wiatry zapędziły trzy polskie wodnopłatowce tak 
daleko na morze, że w czasie drogi powrotnej za
brakło im benzyny i zmuszone były wskutek te
go wodować na pełnem morzu, przy bardzo wy
sokiej fali i silnym wietrze południowym.

W czasie wodowania samoloty zostały uszko
dzone. — Po godzinie dopiero przejeżdżające kutry 
rybackie zauważyły sygnały alarmowe i pospie
szyły na pomoc, holując samoloty w stronę Piławy. 
Załoga samolotów została uratowana.

Nowe połączenie Gdyni z Sycylią. Włoskie To
warzystwo okrętowe „Italo-Somala11 uruchamia w 
listopadzie nową regularną linję z portów włoskich 
do Gdyni. Nowoczesne statki tej linji są specjalnie 
dostosowane do przewozu owoców południowych
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Z jazd Delegatek Sodalicyj inteligencji żeńskie j w W arszawie

oraz towarów kolonjalnych i będą przepływać 
drogę z Sycylji do Gdyni w ciągu 10 dni. Statki 
będą kursowały co 2 tygodnie. W drodze z Gdy
ni statki będą zawijały! do Sztokholmu i Goete- 
borgu, następnie do Genui i Neapolu, poczem do 
portów Sycylji, Katanji, Messyny i Palermo.

Nowa linja okrętowa, dając Gdyni bezpośre

dnie połączenie z portami włoskiemi, może się 
także przyczynić do ułatwienia polskiego eksportu 
do Włoch, a także do Szwecji.

Pierwszy statek „Frutta d’Italia“ opuści Sycy- 
Iję dnia 12 listopada i jest oczekiwany >  Gdyni 
22-go tegoż miesiąca.

Z e  świata
Szał bezbożnictwa w Meksyku wzmaga sią

w niektórych stanach zamknięte zostały wszyst
kie kościoły. Na miasteczko Tenango napadła banda 
100 uzbrojonych ludzi. Bandyci obsadzili posteru
nek policji, zabrali znajdującą się tam broń, przer
wali połączenia telefoniczne i telegraficzne, uwol
nili znajdujących się w więzieniu przestępców 
i zaczęli plądrować sklepy i mieszkania prywatne. 
Zawiadomione o napadzie władze, wysłały do 
Tenango oddziały wojskowe, przed któremi ban
dyci zbiegli.

Pięciolecie owocnej działalności „Opieki Pol
skiej nad Rodakami na Obczyźnie*'. Dnia 12 wrześ
nia minęło pięć lat, gdy w pałacu prymasowskim 
w Poznaniu odbyło się zebranie konstytucyjne 
Oddziału Poznańskiego Stow. „Opieka Polska nad 
Rodakami na Obczyźnie11, które w Warszawie zo
stało utworzone już w roku 1926. Na prezesa po
wołano Adolfa hr. Bnińskiego, który do chwili 
obecnej urząd ten sprawuje. Z ówczesnych człon
ków założycieli niema już wśród żyjących wielce 
zasłużonego śp. Wiktora hr. Szołdrslriego i księż
nej Ireny Puzynianki.

W dniu 11' listopada 1929 JEm. ks. Kardynał 
Prymas Polski August Hlond uznał „Opiekę11 za 
stowarzyszenie katolickie, objął protektorat i wy
znaczył swojego delegata.

Jednem z podstawowych zadań Stowarzysze
nia „Opieka11 jest krzewienie i podnoszenie oświa
ty polskiej wśród uchodźctwa. Ma ono na celu 
dostarczać tak polskim organizacjom jak i szko
łom zagranicą odpowiedniego materjału oświato
wego w postaci książek i wszelkiego rodzaju po
mocy szkolnych.

W roku 1930/31 wysłano 7649 książek, 26063 
czasopism. W 1931/32 9.350 książek, 28.675 czaso
pism, w 1932/38 10 374 książek, 43.326 czasopism, 
w 1933/34 wysłano 23.207 książek a 45.723 czasopism.

Współpraca szkół datuje się od roku 1931. 
Młodzież szkolna urządzała zbióx*kę materjału 
oświatowego tak w domu jak i w szkole. W roku 
1932 rozwinęła sie bardzo żywo korespondencja 
pomiędzy dziećmi z kraju a dziećmi na wychodź- 
ctwie. W latach 1932/33 akcja ta coraz bardziej 
się rozwija, już 243 szkoły na terenie Wielkopol
ski i Pomorza stale pracuje z „Opieką11 a w roku 
1933/34 liczba ta dochodzi do 397. Na silny ten 
rozrost wpłynęło życzliwe stanowisko Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, które specjalnym 
okólnikiem z okazji „Dnia Opieki11 zwróciło się 
do młodzieży, by pracę „Opieki11 należycie i z ca
lem zaufaniem popierała, dając tem samem do 
zrozumienia, że uznaje doniosłość jej pracy.

Rok rocznie wysyła „Opieka11 do krajów i śro
dowisk emigracyjnych dary gwiazdkowe w pos
taci opłatka, książek i czasopism, gier i listów. 
W 1930 roku wysłano 102 paczki do 19 krajów.
W 1931 roku wysłano 543 paczki do 34 krajów.
W 1932 roka wysłano 1.045 paczek do 40 krajów.
W 1933 roku wysłano 1.129 paczek do 46 krajów.

Akcję nad emigrantami prowadzi „Opieka11 
przy pomocy osobnej sekcji od roku 1931. W ro
ku 1932/33 „Opieka11 zajęła się 15.556 osobami, 
a w roku 1933/34 — 19.243 osobami.

Cała rozległa praca „Opieki11 we wszystkich 
jej działach, jak wynika z cyfrowego zestawienia 
najważniejszych punktów, wykazuje ciągły wzrost. 
Jest on też najlepszym dowodem, że „Opieka11 
odpowiednio do potrzeb chwili umie nagiąć i po
mnożyć swą robotę, co świadczy o jej niezwykłej 
żywotności.

Powyższe zestawienia najwymowniej świadczą 
o tem, że „Opieka Polska nad Rodakami na Ob
czyźnie11, w ciągu pięcioletniej działalności zdała 
społeczny egzamin, wypracowała bowiem metody 
działania wśród rodaków w rozproszeniu, co nie 
było rzeczą łatwą, jeśli weźmiemy pod uwagę 
różnorodność środowisk i potrzeb; wciągnęła do



Str. 14 „NAS2A s p r a w a ” N r/44

wspôlpracy szereg grup spolecznych a zwlaszcza szwagra, jego zony i ich synôw: Tadka, Jôzka,
mlodziez szkolnq, uswiadomila rodakôw w kraiu Mietka i Wîadka, oraz côrek: doroslej Helki i ma-
o potrzebie nawiqzania îqcznosci z bracmi zagra- lej Marysi. ^
nicq i tç Iqcznosc umiejçtnie zorganizowala. Fatalnq byla, paniedziejku, ta okolxcznosc, ze
i- __ „Opieka“ bçdzie kontynuowac rozpoczçte pra- nikt z nas nawet nie przypuscil, by powôdz do-
ce, rozbudowujqc dzialy, poglçbiajqc uswiadomie- siçgla  ̂ wsi tak prçdko i zalaïa tak wysoko. Pew-
nie, bçdzie szukala nowych drôg, za pomocq^ktô- nosc, ze wies stoi na wyzynie, do ktôrej woda
rych najlepiej zrealizuje swoje haslo: „Wszystko nie dojdzie, otumanila nas do tego stopnia, ze
dla Boga i drogich braci za granicq". bylismy na zalew zupelnie nieprzygotowani. Wszak

nawet z sqsiednich wsi schronili siç do nas lu- 
dziska z dobytkiem. To tez dopiero wtedy, gdy 
woda zjawiïa siç pod progami chat, rzuciliémy 
siç do ratowania zycia i mienia.

Kiedy rozstrzygaly siç losy wsi, bronionej 
walkami, sypanemi naprçdce przez ludnosc w naj- 
nizszych miejscach, lezaïem najspokojniej w lôzku, 
popijajqc herbatç po kolacji. Wtem wpada do izby 
Tadek, caly ubabrany blotem, z lopatq w rçce 
i wola zdyszanym glosem:

— Woda tamy przerwala i wali fosami na 
wies. Ledwosmy uszli z zyciem------

— Krzysiu, zbieraj siç! — krzyknqlem na zo
nç, klçczqcq przy wieczornym pacierzu i wysko- 
czywszy z tôzka, wdziewalem na siebie, co zna- 
lazlem pod rçkq.

W  jednej chwili wszczql siç w calem osiedlu 
i wsrôd domownikôw poploch nie do opisania! 

Placz dzieci w sqsiedniej izbie —
Krzyki, bieganina i lamenty ludzi:
— W  stajni woda!
— Otwôrz wrôtniç, niech woda przeplywa!
— Zamknij drzwi do chlewika!
— Zatkaj szmatami szpary we drzwiach do 

komory!
Skrzypienie i trzaskanie drzwiami —
Ryk krôw, rzenie koni, kwik éwini, gçganie 

gçsi, rozhowor w kurniku, skowyt psa —
A tç chaotycznq wrzawç tlumil niesamowity 

îoskot, bulgot, trzask i szum, dochodzqcy ze wszyst
kich stron —

To woda, wypelniajqc kazdq napotkanq szcze- 
linç, zajmowala teren osiedla z niepohamowanym 
impetem i gîoânym hukiem...

— Marcinie! uciekajmy na piçtro! — wola 
Czarownik poganski w Ugandzie malzonka, oszoïomiona powiçkszajqcq siç wrzawq.

    — Ba, paniedziejku, zeby to w calej wsi bylo
  choc jedno piçtro... Czekaj tu, zobaczç, co dalej

robié — zatrzymaïem Krzysiç w izbie, a sam wy-
P. Ruchawl^a przy gfosic... szedô mno-n- -

(Ciqg dalszy) Przez otwarte drzwi powial na mnie chlôd
Skreslié dokladny obraz tego, co siç dzialo i smrôd nieznosny —

w owq pamiçtnq noc, kiedy wody, przerwawszy Wyjrzaîem na podwôrze —
tamy i waîy, topily wsi okoliczne i naszq, jest Ziemiç pokrywa tafia wody, w ktôrej odbija
ponad sily czîowieka. siç âwiatlo lampy stojqcej w izbie przy oknie.

Musialbym, paniedziejku, byc wszçdzie, przy Woda przy progu — ruchliwa fala bije w przy-
kazdem stworzeniu, ktôre powôdz dopadïa w zie- ciesi domu —
mi, na ziemi, ponad ziemiq. Trzebaby opisac kilko- Przyszedl straszny gosc i chce wejsc do srodka.
dniowq tragedjç przezyc pôjedynczego czîowieka, W  mieszkaniu siostry placz i lament dzieci —
zaczqwszy od niemowlqt, skoficzywszy na starcach. Gdzieâ we wsi ktos rozpaczliwie gwaltuje:
Bo powôdz na zalanych terenach nie oszczçdzila Ratunku !
nikogo i niczego. Jesli nawet kto w krytycznych Woda wpada z szumem do piwnicy chwila
chwilach wyszedl z wylewu obronnq rçkq, tego ciszy — piwnica zalana — — —
dosiçgly skutki powodzi: wyczerpanie, choroby, Deszcz pluszcze bez ustanku. Jak na olbrzy-
wprost oblçd na widok szkôd wyrzqdzonych przez mim stawie kazda kropla, spadajqca z gôry, wy-
rozszalaly zywioî. bija bankç, ktôra momentalnie pçka, robiqc miej-

Dlatego ograniczç siç do przedstawienia tra- sce innej, nowej, tysiqcom — — — 
gedji, w ktôrej aktorami byli moi najblizsi domow- Do sieni wbiega szwagier, za nim siostrzency-
nicy, opiszç wypadki.zaszîe na najblizszym terenie. Krzysia otwiera drzwi z izby, pytajqc, co siç

Grono nasze skladalo siç: ze mnie i zony, ze dzieje?
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— Woda po kolana — w oczach rosnie i za- 
lewa wszystko. Czîowiek staje bezradny — rçcç 
opadajq. Wprost nie wiadomo, co najpierw rato- 
wac, gdzie i jak?! — odpowiada szwagier.

Wôwczas ja, najmqdrzejszy z mqdrych, objq- 
îem, paniedziejku, samorzutnie naczelnq komendç:

— Chronic siç na strych ! Przedewszystkiem 
zabezpieczyc dzieci!

Domownicy speinili rozkaz z pospiechem — 
^ÜPrzystawiono drabinkç do otworu w powale 
nad sieniq.

Juz malcy ze 3trachem i pîaczem, wspinajqc 
siç po szczeblach, zniknçli w ciemnym otworze -

— Wynosic na gôrç wszystko, co moze na 
dole zamoknqc!

W  panicznym strachu rozpoczçlismy przepro- 
wadzkç na strych. Wynosilismy ubrania, posciel, 
wiktuaîy. Ja  z Krzysiq oprôzniaîem nasz pokôj. 
Walizki i kosz, po wielkich wysiîkach, wywindo- 
walismy na powaîç —

Nie pamiçtam, bym kiedy w zyciu tak znoj- 
nie pracowaî, w tak krôtkim czasie tyle zrobiî 
krokôw i tak wielkie udzwigaî ciçzary... Ha, w po- 
trzebie, gdy o zycie idzie, czîowiek - i byka, panie
dziejku chwyta za rogi...

— W  stajni woda po pas — cielç siç „utopi!,“ 
alarmuje siostra.

— Krowy i konie zaprowadzic na waî! Cielç 
dawac na gôrç, jak rôwniez wszelakie bydlçta ze 
stajni! — rzuciîem rozkaz domownikom.

Po chwili Jôzek wyjechaî konmi, a Mietek, 
brnqc po pas w w’odzie, popçdzaî krowy za wies, 
na wysoki waî Raby.

— Uwazajcie, chîopcy, trzymajcie siç drogi! 
Bo jak zboczycie gdzie do fosy, potopicie siç ra
zem z gadzinq — upominaîa matka odchodzqcych 
synôw.
U  — Podajcie mi latarniç, bo taka cma dokoîa, 
ze ki’ôw nie widzç. Moze gadzina pôjdzie prçdzej 
za swiatlem? — zawoîaî Mietek, wyprowadzajqc 
bydlçta z obory.

— Co ci pomoze latarnia? Zaraz ci jq deszcz 
zgasi. Idzcie ostroznie z Bogiem — odkrzykîa 
matka.

Szurujqc w wodzie i trzaskajqc w niq kijami, 
ruszyli pastuchy z gadzinq od domu i wnet nam 
znikli z oczu w ciemnosciach nocy. Nawet zaîosny 
gîos Kwiatuli, ryczqcej za pozostawionem w osie- 
dlu cielçciem, tîumiony szumem deszczu, przyci- 
chaî i wkrôtoe zamilkî w oddali — — —

Tymczasem Helka transportowaîa swoje go- 
spodarstwo na zbawczy strych : kury, gçsi, kaczki. 
Wîadek znosil krôliki, a Tadek prosiçta —

Zagraj czekaî pokornie w kqcie pod drabinq 
skomlaî cicho, jakby pytaî, kiedy na niego przyj

dzie kolej do transportu...
Szwagier przyprowadziî do sieni na powrôz- 

ku przestraszone cielç —
— Tadek, bierz za powrôz i ciqgnij do gôry, 

a ja je podsadzç z doîu — rozkazaî szwagier.
Parobczak chwyciî za powrôz — szwagier 

podniôsî cielisiç na pewnq wysokosc — potem siç 
rozparî i pociqgnqî caîq siîq w gôrç —

Cielç bekîo zamilkîo i wciqgniçte na strych, 
legîo na powale — uduszone!

Ja  temu nie winien, bo paniedziejku, nie mia- 
îem nigdy z cielçtami do czynienia... Aie szwagier, 
domownicy? Potracili gîowy! Cielç ma powrôz za- 
wiqzany na szyi, a oni je wciqgajq za tç obrozç

na strych. Z powroza zrobiîa siç pçtla i powiesili 
cielisiç —

Ha, co ma wisiec, nie utonie...
Jakby przeczuwaîa tç stratç Kwiatula, gdy 

zaîosnym rykiem zegnaîa osiedle — — —
Po tym wypadku zdenerwowanie nasze do- 

chodziîo do ostatnich granic -
A przeciez to byîa dopiero pierwsza godzina 

powodzi !
liez takich godzin przezyjemy, jeszcze okrcp- 

niejszych...
Przerywam gawçdç, bo, paniedziejku, co za- 

nadto, to niezdrowo.
Wasz Rucliaivka 
byîy powodzianin

Dzial gospodarczy
Jesienna uprawa tqk i pastwisk.

Jednq z najbardziej zaniedbanych dziedzin 
naszego rolnictwa — to îqki i pastwiska. W  wiçk- 
szej czçêci sq to przewaznie moczary i nieuzytki, 
zakwaszone do najwyzszego stopnia, peine zielsk, 
chwastôw i tego rodzaju dzikich roslin, ktôre pod 
wzglçdem paszy nietylko zadnego pozytku nie 
przynoszq, aie gîuszq i zabijajq szlachetne trawy. 
Lqki takie, to szkodliwe siedlisko sitôw, turzyc, 
skrzypôw, ostu, mchu itp. chwastôw, a przeciez te 
zaniedbane obszary mogq zamienic siç przy po
mocy czîowieka w doskonaîe kosne îqki i pasniki, 
co dla hodowli bydîa jest przeciez sprawq pierw- 
szorzçdnego znaczenia.

O tego rodzaju nieuzytkach i w jaki sposôb 
zamieniô je na wartosciowe îqki, pomôwimy w od- 
powiednim czasie, tj. na wiosnç, obecnie zas po- 
swiçcimy kilka slow jesiennej uprawie îqk i pa
stwisk, co jest obecnie aktualne. Oczywiscie mamy 
teraz na mysli îqki, bçdqce w pewnej kulturze 
i co tym îqkom dac nalezy, by w roku nastçpnym 
wydaîy bogate i wartoêciowe plony. Wîasciwe za- 
gospodarowanie, a tem samem nawozenie îqk, 
w obecnym okresie, gdy dqzenia rolnictwa muszq 
zmierzac do obnizenia kosztôw produkcji w dzie
dzinie hodowlanej — jest sprawq wysoce doniosîq.

Ostatnie badania wykazaîy, ze nawozenie 
sztucznemi nawozami azotowemi îqk i pastwisk, 
poza nawozami organicznemi, jak dobrze przero- 
biony kompost i gnojôwka, jest dla otrzymania 
duzego i wysokowartosciowego plonu —niezbçdne. 
Celem azotowego nawozenia îqk i pastwisk jest 
oczywiécie nietylko zwiçkszenie ilosci siana, aie 
glôwnie podniesienie ogôlnego zbioru biaîka, nie- 
zwykle cennego przy produkcji hodowlanej, oraz 
przyspieszenie i przedîuzenie okresu pastwisko- 
wego.

Z dotychczasowych doâwiadczen, przeprowa- 
dzonych u nas, okazaîo siç pewnem, ze najwiçk- 
sze szanse najlepszego dziaïania ma azotniak. — 
Azotniak bowiem nietylko dostarcza roslinom go- 
towego pokarmu azotowego i znacznej ilosci za- 
wartego w nim wapna, aie zarazem przeciwdziâîa 
zachwaszczeniu i tçpi w glebie îqkowej liczne 
szkodniki. Gîôwnym jednak warunkiem dobrego 
dziaïania nawozu azotowego jest zastosowanie 
pelnego nawozenia, to jest: potasowo-fosforowo- 
azotowego.

Na îqki i pastwiska stosuje siç normalnie 
azotniaku o zawartosci 24% azotu od 50 do 100
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kg na hektar, 150 -  200 kg supertomasyny 30%, 
oraz okolo 400 kg kainitu, jako nawozu potaso- 
wego. Celem uproszczczenia sobie pracy, zamiast 
azotniaku i supertomasyny, dajemy mieszankç 
tych dwôch nawozôw, t. zw. supertomasynç azot- 
niakowanq (jesiennq) w ilosci 125 — 250 kg na 
hektar, zaleznie od stanu nawozowego Iqki.

Lezy w interesie rolnictwa, aby przez wyzej 
opisane nawozenie Iqk i pastwisk powiçkszyc ilosc 
i jakosc plonu, gdyz wartosciowa pasza to nie
tylko zysk z îqki, aie i powiçkszony zysk z wydaj- 
nosci produkcji mlecznej.

Jak siç dowiadujemy z prasy, Dyrekcja Zjed- 
noczonych Fabryk Zwiqzkôw Azotowych w Mosci
cach i w Chorzowie zdaje sobie dokîadnie sprawç, 
ze nawozy sztuczne sq niezwykle waznym srod- 
kiem utrzymania produkcji na wyzszym poziomie 
kultury, a pragnqc przyjsc rolhictwu z pomocq, 
obnizyla obecnie ponownie cenç na te nawozy 
o okolo 15%, dajqc przy tem dogodne warunki 
splaty. Stosowanie wiçc tych nawozôw jest dzisiaj 
latwiejsze i oczywiscie korzystniejsze. (p. s.)

U K s. G a d o w s k i e g o  w  B o c h n i
nabyc mozna za gotôwkç :

II. Katechizm Wiçkszy (wyd. VI.) zl 3 30 ; Katechizm 
Maly zl l'50 ; Wyciqg katechizmowy zl 0 60 ; Dzîeje 
Dibl. zl 2 70 ; Krôtka Hist. Kosc. zî 1 ; Katechezy 
Bibl. 3 zî jlSzkice Katechez zl 5 ; Psychologja wy- 
chowawcza zî 3; Dobry Pasterz modlitewnik opr. 
od zî 0 60 ; Kazania o wychowaniu zl 120 ; Egzorty 
dla szkôl powszechnych zl 4'50 ; Nauka Kosciola 

zl l'50. Na porto 1 zl.
Pîacqcy z gôry przy naj mniej 30 zl otrzymujq ra

bat 10% i porto wolne.

B i u r o  a r c h i t e k t o n i c z n e  i  b u d o w l a n e

InÉ. Edwarda Okonia
dypl. architekty w Tarnowie — Telefon Nr. 236
wykonuje plany, kosztorysy i budowy: koscio= 
16w, szkôl, plebanij i zabudowan gospodarczych.Kazdy katolik c/y ta «Naszq Sprawç“ !

BLEDNICE
BRAK KRWI u suw a  

M r a  K r z y s z t o f o r s k l e g o
W ïno ch în o w o -Z ela z iste  z Orlem

na maladze hiszpaâskiej
re g u lu je  s îa b o é c i k o b ie c e , d o d a je  s i ty ,  p o d n ie c a  a p e ty t ,  
przyczynia krwi, potoznicom zadziwiajqco szybko przywraca 
sity, a  s p e c ja ln ie  p o le c a n e  p rz e z  l e k a r z y  p o  p r z e b y ty c h  
c iç z k ic h  c h o ro b a c h , p r z y  o s la b ie n iu  o g ô ln e m , w y c z e r-  
p a n iu  f iz y c z n e m , u m y s to w e m , o ra z  b r a k u  o c h o ty  do zy
c ia . D z ia ta  s i ln ie  w z m a c n ia jq c o  w  c h o ro b a c h  p tu c n y c h ,  
le c z y  z a w ro ty  g lo w y , n u d n o s e i  i o b e rw a n ie .  Do n a b y c ia  
w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  g d z ie  n ie m a , z a m a w ia c  w p ro s t  
z fa b ry k i .  W e  w ta s n y m  in te r e s ie ,  b y  u s t r z e c  s iç  p rz e d  
p o d rô b k a m i — zqdaô wyraznie Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
VVINO C H I N O W O - Z E L A Z I S T E  z O rtem  

N a é la d o w n ic tw o  e n e rg ic z n ie  o d rz u c ic !
C e n a  za  fl. Z t 2 -—  Fl. p o d w ô jn a  Z t 3 ‘50

REUMATYZM
artretyzm , g o sc iec , p ostrzat, isch ia s , tam ania  
n a d w erç ien ia , k tu c ie  z pow odu przezlçb ien ia  
bdl g lo w y , zcliô iv , katar, p rzeziçb ien ie , bole  

lo lq d k a , k u rcze i t. p. — usuw a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

PAIN EXPELLER z Ortem
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g e r ja c h  g d z ie  n ie m a  

z a m a w ia c  w p r o s t  z  f a b ry k i .

W e  w ta s n y m  in te r e s ie ,  b y  u s t r z e c  s iç  p r z e d  bezw ar- 
tosc iow em i podrôbkam i, z%dac w y ra z n ie  „ P a in  
E x p e l le r*  z  O r te m  w y ro b u  M ra  K R Z Y SZ T O FO R SK IE G O  

N a é la d o w n ic tw a  e n e rg ic z n ie  o d rz u c a c !
C e n a  z a  f la s z k ç  Z t l ’50 C e n a  z a  f la s z k ç  Z t l -50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

z Ortem

KROPLE BALSAMOWE „

BALSAM KAPUCYNSKI
podtug

p rzep isu  O. NORBERTA 
z Pragi

N a js k u te c z n ie js z y  w  b ô la c h  i k u r c z a c h  z o lq d k a , u s u w a  z te  t r a w ie n ie ,  p o b u d z a  a p e ty t ,_ w z m a c n ia  z o îq J e k , d z ia ta  
s i ln ie  o rz ez w ia jq c o , n ie z a w o d n y  w  n u d n o é c ia c h , s ta b o é c ia c h , w y m io ta c h  i o m d le n ia c h , n ie o c e m o n y  é ro d e k  w  c z a s ie  
p o d rô z y  i p ie lg rz y m e k  o ra z  w  s ta b o é c ia c h  k o b ie c y c h . L e c z y  z a s ta r z a îe  r a n y ,  o w rz o d z e n ia , u s u w a  b ô l zçb ô w , g a rd îa ,  
d z iq se l,  c h ro n i  z ç b y  od  z e p s u c ia .  J a k o  n ie z b ç d n y  é ro d e k  d o m o w y  w in ie n  b y c  w  k a z d y m  d o m u . W  n a g ty c h  w y - 
p a d k a c h  o d d a je  n ie o ç e n io n ^  p r z y s tu g ç . —  Z q d ac  w y r a in ie  B a ls a m u  k a p u c y n s k ie g o  z O rte m , w y ro b u  M ra  K rz y sz to -  
fo rsk ie g o , n a é la d o w n ic tw a  e n e rg ic z n ie  o d rz u c a é . —  K a z d a  p ra w d z iw a  b u te lk a  j e s t  z a o p a tr z o n a  p lo m b ^  m é ta lo w ^  
z O rlem . O i le  m ie js c o w a  a p te k a  lu b  d ro g e r ja  n a  s k îa d z ie  n ie  p o s ia d a ,  z a m a w ia c z f a b ry k i .  C e n a  z a  fl. Z l 1 7 0 .

Warunki wysyïki: Z a  k o s z ta  o p a k o w a n ia ,  p r z e s y lk i  i z a l iç z e n ia  l ic z y m y  Z l 1*—-, z aé  p r z y  n a d e s la n iu  p ie n iç d z y  
z g ô ry  (m o zn a  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h )  l ic z y m y  ty lk o  Z l 0 '50 . —  P r z y  z a m ô w ie n iu  p o c z ^ w sz y  od  Z î 10 k o s z ta  
p r z e s y lk i ,  o p a k o w a n ia  i z a l iç z e n ia  d a rm o , d la te g o  te£  k o r z y s tn ie  j e s t  z a m a w ia c  w s p ô ln ie  p o d  je d n y m  a d re se m .

Laboratorjum chem .-farm . Mgr. K r z y s z t o f o r s k i ,  Tarnôw, ul. Towarowa 4
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